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            W przestronnej komnacie, przy misternie rzeźbionym lustrze, stała młoda kobieta. Miała na 

sobie jedwabną, ciemnozieloną suknię, na piersi naszyjnik ze szmaragdem, a we włosach wplecione 

perły. W drobnej, smukłej dłoni trzymała wymięty skrawek papieru, na który spoglądała co jakiś 

czas. Jej ostre rysy odbijały się w wypolerowanym zwierciadle - wysokie kości policzkowe, 

arystokratyczny nos, alabastrowe czoło. Dziewczyna mruczała pod nosem słowa, które postronnej 

osobie zdałyby się magiczną formułą. Były nią w istocie - odtwórczyni roli Kirke powtarzała w 

skupieniu swoje kwestie. Jej wzrok wwiercał się w gładką powierzchnię lustra, jakby młoda kobieta 

chciała oczarować także siebie. 

            Nagle jej szept urwał się. Zmarszczyła brwi i zniecierpliwiona rzuciła okiem na pogniecioną 

kartkę papieru z wykaligrafowanymi kwestiami czarodziejki. Potrząsając z niezadowoleniem 

głową, podjęła swój monolog. Przypomniała sobie rady Monsieur Balthazara, który zachęcał ją do 

ukazania głębszych emocji. Wiedziała, że ten występ musiał być perfekcyjny - nie przeżyłaby 

ośmieszenia, jakie niechybnie spotkałoby ją, gdyby przed całym dworem zapomniała swojej 

kwestii. Nie chciała sobie nawet wyobrażać zawodu, jakiego doznałby Monsieur Balthazar.  

            Dlatego dzień i noc ćwiczyła, w szczególności ów najważniejszy, emocjonalny monolog, w 

którym chciała pokazać swój talent aktorski. Zamierzała udowodnić, że Monsieur Balthazar nie 

wybrał jej ze względu na jej urodę, ale umiejętności, przenoszące widza w inny, bajkowy świat. I na 

pokazanie tego miała tę jedną, jedyną szansę - jako Kirke w wystawianym dzisiaj przedstawieniu 

wielkiego Balthazara de Beaujoyeux na bazie homeryckiego eposu. 

            Wtem usłyszała pukanie do drzwi. Ten prozaiczny odgłos wyrwał ją z marzeń o światowej 

sławie i gwałtownie przywrócił do rzeczywistości. Spojrzała ponownie w lustro i wyprostowała się, 

przyjmując dumną postawę charakterystyczną dla dam dworu. 

- Proszę! - zawołała. Drzwi otworzyły się, a zza nich wychynął nieśmiało pomocnik Monsieur 

Balthazara, Pierre de Jacques. Nie należał on do osób, które stanowią przyjemny widok - był 

przeraźliwie chudy, jego twarz była usiana bliznami po ospie i nieustannie wykręcał sobie palce. 

Skłonił się niezgrabnie przed młodą kobietą i rzekł z oczami utkwionymi w podłogę: 

- Monsieur de Beaujoyeux chciałby jaśnie panią widzieć, Mademoiselle de Saint-Mesme - Pierre 

podniósł nieśmiało wzrok, oczekując odpowiedzi damy dworu. 

- To już? Tak szybko? To znaczy… Jestem gotowa, Pierre, gdybyś tylko mógł podać mi mój 

grzebień, leży tam, na komodzie. 
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Pomocnik przyniósł młodej kobiecie to, o co prosiła. Mademoiselle de Saint-Mesme chwyciła 

drżącymi dłońmi piękny grzebień z kości słoniowej i nieudolnie przeczesała włosy, poprawiając 

fryzurę, która wcale tego nie potrzebowała. Dama dworu chciała jedynie oddalić od siebie ostatnie 

spotkanie z Monsieur Balthazarem przed spektaklem. Z braku lepszej wymówki odłożyła grzebień 

na stojącą nieopodal hebanową etażerkę i skinęła w stronę pomocnika. Pierre odwrócił się i 

pospieszył ku drzwiom. Mademoiselle spojrzała po raz ostatni na zapisany papier, który trzymała w 

dłoni, po czym odrzuciła go ukradkiem na bok i udała się za pomocnikiem. 

  

~***~ 

  

            W La Grande Salle, znajdującej się w budynku Hôtel du Petit-Bourbon naprzeciwko Luwru, 

sławny artysta Jacques Patin nadzorował prace wykończeniowe nad zaprojektowaną przez niego 

scenografią. Szczególnie ważna dla przedstawienia platforma przypominająca fontannę od wielu 

dni spędzała mu sen z powiek. Rzemieślnicy z całego Paryża i okolic wprowadzali ostatnie 

poprawki. Rozmiary fontanny były doprawdy imponujące - trzypiętrowa, wysoka na osiem metrów, 

o średnicy równej pięć, była zdolna pomieścić wielu tancerzy i muzyków. Z przodu przytwierdzono 

bogato zdobione uprzęże dla trzech koni w strojach koników morskich. Na pierwszym piętrze 

konstrukcji było miejsce dla muzykantów przebranych za trytonów, a na drugim dla dam dworu 

stojących na platformie otoczonej balkonową balustradą, występujących jako najady, panny 

morskich głębin, nęcące swym śpiewem i tańcem. Jednak najwyżej położonym elementem, 

mającym wywołać największy podziw, była prawdziwa fontanna, złożona ze skomplikowanego 

układu rur oraz dwóch mis na wzór greckich, stojących na cokole z rybich ogonów, nad których 

misternym wyrzeźbieniem pracował właśnie Michiel Charpentier.  

            Był on biednym rzemieślnikiem z Montmartre, który chętnie zgodził się na tworzenie 

scenografii baletu, traktując je jako swego rodzaju artystyczne wyzwanie. Miał dostać też za nią 

niebagatelną zapłatę, co bardzo pomogłoby w wykarmieniu jego żony i trójki dzieci. Mężczyzna 

przykucnął na chwiejnym rusztowaniu i precyzyjnymi ruchami dłuta rzeźbił łuski na jednym z 

ogonów. Musiał je skończyć przed upływem godziny, ponieważ później malarze przychodzili 

zrobić ostatnie poprawki. Zniecierpliwiony Jacques Patin kręcił się po sali i co rusz poganiał 

rzemieślników. Wszyscy czuli nieubłagalną presję czasu.  

            Michiel właśnie rzeźbił jedną z ostatnich łusek, kiedy podniosła się ogólna wrzawa. 

Z szeptów współpracowników wywnioskował, że w każdym momencie może przyjść Monsieur de 

Beaujoyeux na inspekcję. Po chwili drzwi wejściowe uchyliły się. Do pomieszczenia wszedł młody 
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mężczyzna, w którym Charpentier rozpoznał pomocnika Monsieur de Beaujoyeux. Wszystkie 

głowy obróciły się w jego stronę. Ten, nieco skrępowany nagłą uwagą pracowników, lakonicznie 

skłonił się Jacquesowi Patinowi, po czym przybrał poważną, napuszoną minę i oświadczył: 

- Monsieur Balthazar de Beaujoyeux, proszę państwa - odsunął się na bok i teatralnym gestem 

wskazał na główne drzwi wejściowe, które otworzyły się szeroko. Wszedł przez nie Monsieur de 

Beaujoyeux we własnej osobie. Miał on rudawe, krótko przycięte włosy i brodę, ubrany był w 

bogaty strój obszyty futrem i nosił wiele złotych pierścieni na palcach, które odbijały światło, gdy 

dynamicznie gestykulował. Za nim szła, nie mniej dumna i dystyngowana, promieniejąca 

Mademoiselle de Saint-Mesme, którą Charpentier rozpoznał z licznych prób, które podglądał 

ukradkiem. To ona, odtwórczyni roli Kirke, była prawdziwą gwiazdą spektaklu Monsieur 

Balthazara, a nie królowa czy jej siostra, panna młoda.  

- Mam nadzieję, że scenografia będzie gotowa na czas? - rzekł pogodnie Monsieur de Beaujoyeux, 

lustrując wzrokiem otoczenie, wyraźnie zadowolony z efektów pracy. Odwrócił się w stronę 

Mademoiselle de Saint-Mesme i rozpromienił się. - Ach, imaginez-vous, Mademoiselle, tę scenę! 

Tutaj, pod baldachimem, zasiądzie rodzina królewska - na tronie Jego Wysokość Henryk III, obok 

Królowa Matka - a nieopodal para młoda. Spektakl z balkonów będą oglądać dworzanie, przez te 

drzwi wjedzie niebywała platforma wypełniona trytonami i najadami. Z prawej wbiegną fauny i 

driady, a tu, na środku, stać będziesz ty, ma étoile, czarodziejka nie z tego świata. Imaginez-vous, 

eteryczna postać w białym chitonie, wykonująca skomplikowane figury, poruszająca się miękko 

niczym zjawa. Córa boga słońca o niezłomnej woli i sile. 

- Jednakże, Monsieur de Beaujoyeux, czyż Kirke nie kończy jako przegrana: rażona piorunem i 

zakuta w kajdany? - wtrącił sceptycznie Jacques Patin. 

- Wszystkie wielkie bohaterki kończą w tragiczny sposób, Patin - pomyśl o Heloizie czy Izoldzie… 

Ich historie nie byłyby nawet w połowie tak fascynujące, gdyby nie ich wielkie cierpienia i 

dramatyzm ich sytuacji - mówił Monsieur Balthazar, z oczami rozjaśnionymi osobliwym blaskiem, 

który Mademoiselle de Saint-Mesme wydawał się wizjonerski. Pierre de Jacques, stojący nieopodal, 

nie wyglądał na przekonanego. Spojrzał z troską na młodą damę dworu, całkowicie zaabsorbowaną 

przez kontynuującego swój monolog Monsieur de Beaujoyeux. Rzemieślnicy, w tym Michiel 

Charpentier, także słuchali z ciekawością jego słów, którymi pomysłodawca spektaklu 

odmalowywał świat niedostępny dla zwykłych śmiertelników.  

            Gdy Monsieur de Beaujoyeux, nadal opowiadając, zaczął przemieszczać się w stronę drzwi, 

a za nim podążała Mademoiselle de Saint-Mesme, nie odrywając od niego wzroku, oraz Pierre de 
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Jacques, przeglądający nerwowo papiery i rzucający jakby tęskne spojrzenia w stronę młodej 

kobiety, artysta Jacques Patin otrząsnął się, zmarszczył brwi i krzyknął do robotników: 

- Nikt nie zarządził przerwy! Wracać do pracy! 

Michiel i inni rzemieślnicy spuścili głowy i skupili się na swoich zajęciach, podczas gdy scenograf 

podszedł powoli do wysokiego okna, z rękoma założonymi za plecy, i wyjrzał na ulicę. Na zewnątrz 

było szaro i ponuro, padał rzęsisty deszcz. Spod kół powozów bryzgała brudna woda, ochlapując 

przechodniów. Mimo tej burej aury, Jacques Patin uśmiechnął się do siebie. „Tak” pomyślał, „to 

będzie arcydzieło”. 

  

~***~ 

  

            Balthazar de Beaujoyeux szedł wzdłuż szeregu wieszaków w przestronnym pomieszczeniu 

obok La Grande Salle. Tę komnatę zamieniono w pracownię krawiecką, która przygotowywała 

kostiumy na dzisiejszy spektakl. Pod ścianami piętrzyły się pudełka na kapelusze, syrenie ogony i 

trójzęby trytonów. Na podłodze leżały odrzucone skrawki materiałów. Na każdym dostępnym 

meblu wisiały stroje: długie suknie i płaszcze, przebrania zwierząt, zwiewne tuniki driad. Przy 

stolikach siedziały krawcowe, zajęte swoją pracą. 

- Chciałabyś może przymierzyć jeszcze raz swój kostium, ma étoile? - zapytał Balthazar, zwracając 

się do Mademoiselle de Saint-Mesme idącej za nim. 

- Ależ oczywiście, Monsieur Balthazarze. 

Mężczyzna wydał polecenia jednej z krawcowych, która przyniosła przebranie Kirke i zaprowadziła 

Mademoiselle de Saint Mesme za parawan ozdobiony flamandzkim gobelinem, który służył za 

przebieralnię. Po chwili dama dworu wyszła ubrana w przewiązany pod biustem, śnieżnobiały 

chiton sięgający kostek oraz sandały z rzemykami. Na włosach miała bluszczowy wieniec. 

Przejrzała się w wysokim lustrze stojącym obok, poprawiła swoją fryzurę i odwróciła się w stronę 

Monsieur Balthazara. Gdy podniósł na nią pełen uwielbienia wzrok, Mademoiselle zarumieniła się i 

stanęła w jednej z póz, które miała w choreografii, przypominającej grecki posąg. 

- Gdyby Kirke przybyła z Ajai i zaszczyciła nas swoją obecnością, nie wyglądałaby bardziej 

niebiańsko niż pani w tym momencie, Mademoiselle - powiedział Monsieur Balthazar 

z uniesieniem. Nie wiedząc, co na to odpowiedzieć, dama dworu zadeklamowała: 

- Cny Odysie, przebiegły i sławny! Wiem, ile bied znieśliście, i wiem, jakie na ziemi wróg wam 

zadał szkody, a że u mnie nie zbywa na mięsie i winie, krzepcie się, a duch dzielny do piersi wam 

wpłynie. 
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- Cudowną praca bogiń bywa! 

Balthazar wiedział, że nie mógł wybrać lepszej osoby do odegrania roli czarodziejki. Mademoiselle 

de Saint-Mesme była jego muzą, ze swoim melodyjnym głosem i pełnymi gracji ruchoma, które 

zainspirowały jego choreografię. Pragnął, by cały dwór docenił zarówno piękno, jak i geniusz 

młodej kobiety. 

            Kiedy Mademoiselle de Saint Mesme przebrała się z powrotem z pomocą krawcowej, udali 

się razem do olbrzymiej sali jadalnej. Kręciło się tu wielu służących, niektórzy polerowali talerze, 

inni zamiatali podłogę, zapalali świece, układali stroiki z jesiennych kwiatów na stołach. 

- Szykuje się wspaniała uczta, Monsieur Balthazarze - rzekła Mademoiselle, rozglądając się po 

pomieszczeniu. 

- Oby nie na tyle wspaniała, by przyćmić mój spektakl - odparł ponuro de Beaujoyeux, śpiesznie 

przechodząc przez salę. Zdziwionej jego nagłą zmianą nastroju damie nie pozostało nic innego, jak 

udać się za nim. Niewiele później dotarli do wielkiego holu i Balthazar dał znak lokajowi, by podał 

im płaszcze. 

- Monsieur, jestem przekonana, że przedstawienie będzie wielkim sukcesem - zapewniała 

Mademoiselle, zakładając na głowę kaptur dla ochrony przed deszczem. Balthazar odezwał się 

dopiero po chwili. 

- W twoich oczach cały świat jest taki niewinny, ma étoile - odrzekł, podając jej ramię. Młoda 

kobieta nic nie odpowiedziała. Wyszli z budynku Petit-Bourbon, lecz przystanęli na chodniku, 

podziwiając fantazyjną fasadę Luwru, którą widzieli już po raz setny.  

- To był bardzo dobry pomysł, odnowienie starej fortecy w piękny pałac. Założę się, że w Anglii 

czy Hiszpanii nie mają nic tak cudownie nowoczesnego - powiedziała dama dworu. De Beaujoyeux 

uśmiechnął się, nie odrywając wzroku od budynku. 

- Allons, Mademoiselle. 

Przeszli szybkim krokiem przez gwarną ulicę. Straż od razu rozpoznała dwójkę arystokratów i 

wpuściła ich do środka. 

- Za dwie godziny niech przyjdzie pani przebrać się do pracowni krawieckiej, Mademoiselle. Ja 

muszę dopilnować jeszcze paru spraw. 

- Dobrze, Monsieur Balthazarze. I niech pan pamięta, Balet Comique de la Reine będzie 

arcydziełem. 

- J’éspere, ma étoile - odparł jedynie i udał się w górę po schodach, do swojego biura.  

  

~***~ 
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            Publiczność, ubrana w kolorowe, pełne przepychu stroje i futra, wypełniała balkony La 

Grande Salle. Ci dworzanie, którzy znajdowali się w pierwszym rzędzie, wychylali się przez 

przewiązane barwnymi wstążkami, udekorowane kwietnymi stroikami balustrady i podziwiali 

scenografię. Bajeczne wodospady i bujne lasy zostały przedstawione na płótnach rozstawionych 

pod ścianami. Po prawej stronie stały nawet imitacje drzew. Na jednym końcu sali pod ozdobnym 

baldachimem siedział król Henryk III wraz z królową matką, Catherine de Medici, w otoczeniu 

straży oraz arystokratów z najważniejszych rodów. Wyglądali jednocześnie wyjątkowo 

dystyngowanie i niedostępnie. Mademoiselle de Saint-Mesme cofnęła się z powrotem za kulisy na 

drugim końcu wielkiej komnaty. Nerwowo poprawiła włosy i spojrzała na stojącego obok 

Monsieura de la Roche. Cieszyła się, że nie jest na jego miejscu - to on otwierał spektakl, 

deklamując długi, kwiecisty monolog skierowany do króla.  

            Za kulisami stał też Michiel Charpentier, rzemieślnik wcześniej konstruujący scenografię, a 

obecnie nadzorujący, by wszelkie jej zmiany na scenie w ciągu spektaklu przebiegały gładko i 

bezkolizyjnie. W jego oczach oprócz podziwu dla wspaniałego wystroju sali było też 

zdegustowanie. To przedstawienie z pewnością kosztowało setki tysięcy franków, a służyło jedynie 

uświetnieniu uroczystości weselnych faworyta króla, diuka de Joyeuse, z siostrą królowej, 

Marguerite’ą de Lorraine. Królowa Louise de Lorraine przygotowywała się nadal w garderobie i to 

na nią czekano.  

            Michiel rzucił okiem w stronę Mademoiselle de Saint-Mesme, stojącej przy kurtynie, która 

wisiała za scenografią przedstawiającą egzotyczny dwór Kirke. Zobaczył, jak młoda kobieta, choć 

zazwyczaj miła, to jednak dumna i zdystansowana wobec osób niższego stanu, teraz opuszcza na 

chwilę maskę opanowania. Charpentier po raz pierwszy zauważył wtedy jej stres i presję, jaką musi 

odczuwać. Widział też, jak opanowuje swoje emocje i już za kulisami wciela się w rolę - powtarza 

swoje kwestie, unosi podbródek i prostuje plecy, jej spojrzenie staje się zimne, niewzruszone. 

Rzemieślnikowi zdaje się, jakby stała przed nim zupełnie inna osoba. 

            Wielki Monsieur Balthazar de Beaujoyeux, jak mawiali na niego dworzanie, jedni 

z uwielbieniem, inni z przekąsem, odetchnął z ulgą, gdy królowa Louise de Lorraine wreszcie 

wyszła z garderoby w fantazyjnym stroju najady i oznajmiła, że jest gotowa. Choreograf dał znać 

dyrygentowi, że można zaczynać. Po chwili orkiestra znajdująca się pod sufitem zaczęła grać 

melodię skomponowaną specjalnie na potrzeby spektaklu przez Girarda de Beaulieu i Jacquesa 

Salmona. Na scenę wyszedł Monsieur de la Roche, który odgrywał rolę zbiegłego więźnia 

czarodziejki. Zwrócił się w stronę króla i wygłosił poruszającą mowę, w której opisywał katusze, 
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jakie cierpią mieszkańcy wyspy pod władzą Kirke. Balthazar obserwował zadowolony, jak 

widzowie przysłuchują się słowom Monsieura de la Roche, które miały wprowadzić ich w 

mitologiczny świat. Wraz z zejściem aktora ze sceny zakończył się prolog. De Beaujoyeux spojrzał 

w stronę Mademoiselle de Saint-Mesme. 

- Jesteś gotowa, ma étoile? 

- Bien sûr, Monsieur - odpowiedziała dama dworu z nieco nerwowym uśmiechem. 

- Więc czas, by rozpocząć pierwszą część - oznajmił i ponownie dał sygnał dyrygentowi. 

Trzy syreny i tryton wprowadziły wielką platformę z fontanną, ciągniętą przez koniki morskie. Na 

konstrukcji najady tańczyły i śpiewały, a muzykanci grali niepokojącą melodię. Zza kulis 

wynurzyło się też rodzeństwo Beaulieu, odgrywające rolę Glaucusa i Tetis. Kroczyli dumnie za 

barwnym korowodem, otoczeni tuzinem najad. Mieli na sobie błękitne tuniki i imitacje wodorostów 

we włosach. Gdy zaszli przed oblicze króla, rozpoczęli mroczny, dysharmoniczny duet, 

akompaniowany przed dziesięciu skrzypków. Na środku sceny najady z orszaku tańczyły wraz z 

oczarowanymi ich głosem paziami.  

            Nagle muzyka zmienia się w niezwykle podniosłą i na scenę wkracza już nie Mademoiselle 

de Saint-Mesme, jaką Balthazar czy Michiel widzieli podczas prób, lecz złowieszcza czarodziejka 

Kirke. Jednym gestem swojej różdżki unieruchamia wszystkich obecnych na scenie. Muzyka 

orkiestry staje się głośniejsza, gwałtowniejsza, a Kirke, znajdująca się w centrum, rozpoczyna swój 

taneczny popis. Widzowie nie mogą oderwać od niej wzroku, gdy wiruje zapamiętale w przypływie 

pasji. Znajdują siebie pełnymi współczucia wobec tej samotnej kobiety, odrzuconej przez bogów, 

zdanej jedynie na siebie. Można dostrzec jednak piękno w tragizmie jej sytuacji, czy to za sprawą 

dramatycznej muzyki, czy aparycji Mademoiselle de Saint-Mesme, czy jej geniuszowi 

scenicznemu, adorowanemu przez całą publiczność, dzięki któremu można zatracić się w 

opowiadanej przez nią historii.  

            Kiedy zza kulis wyszedł Merkury, posłaniec bogów i mediator, zraniona czarodziejka z 

łatwością pokonała go za pomocą swojej magii. Za jej plecami widać było jej dwór, wypełniony 

mężczyznami przemienionymi w zwierzęta. Widzowie zastanawiali się, czy Merkury też do nich 

dołączy. Część pierwsza spektaklu zakończyła się tryumfującą Kirke, z nieruchomym bogiem 

kupców u stóp. 

            Przed drugą częścią nastąpiła przerwa, podczas której na widowni roznoszone były napoje i 

przekąski: woda w kryształowych karafkach, białe wino, szparagi w szynce parmeńskiej, 

egzotyczne owoce. Mademoiselle de Saint-Mesme, zmęczona wymagającym występem, 

spoczywała na haftowanym szezlongu ustawionym w jej garderobie, z nogami ułożonymi na 
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ozdobnych poduszkach. W wypielęgnowanej dłoni trzymała kielich z wodą, upijając z niego co 

jakiś czas. Po chwili usłyszała pukanie. 

- Proszę - zawołała, siadając i spuszczając pośpiesznie nogi na ziemię. Drzwi otworzyły się powoli. 

Przeszedł przez nie pomocnik Monsieur Balthazara, Pierre de Jacques. 

- Już czas. Monsieur de Beaujoyeux prosi, by jaśnie pani ustawiła się za kulisami - rzekł. 

Mademoiselle skinęła nerwowo głową i wstała. Przechodząc, podała swój prawie pusty kielich 

pomocnikowi. Pierre wyglądał, jakby chciał coś jeszcze powiedzieć, a dama dworu przystanęła, 

spoglądając na niego pytająco. Lecz on pokręcił tylko nieznacznie głową, jakby rezygnując z 

wypowiedzenia na głos swoich myśli. Zamiast tego jedynie wskazał ręką w stronę kulis. 

            Niedługo potem rozpoczęła się druga część spektaklu i do radosnych dźwięków fletu na 

scenę weszli satyrowie i driady. Złożyli hołd królowi, grając i śpiewając. W tym czasie z boku 

pojawiła się grota boga Pana. Jedna z nimf, Opi, z wiankiem z kolorowych liści we włosach, 

odłączyła się od reszty. Zwróciła się do Pana, by prosić go o odczarowanie fantastycznej krainy 

Kirke i przywrócenie ludzkiej postaci mężczyznom zaklętym w zwierzęta. Bożek chętnie przystał 

na propozycję Opi.  

            Następnie pojawiły się personifikacje czterech cnót kardynalnych. Wszystkie miały na sobie 

elżbietańskie suknie malowane w gwiazdy, olśniewająco białe kryzy i pióra we włosach. Pierwsza 

rozpoczęła swój taniec Mądrość, trzymająca swoje atrybuty: księgę i atakującego węża. Kolejna 

była personifikacja Umiaru, ściskająca w jednej ręce kielich z winem, a w drugiej dzban z wodą. 

Sprawiedliwość tańczyła z wagą w ręce. Jako ostatnia zaprezentowała się cnota Męstwa, 

wymachując zniszczoną kolumną. Na końcu zatańczyły wspólnie w reju, obchodząc scenę i modląc 

się do olimpijskich bogów o pomoc. Ich prośby spełniły się, gdy na wielkim wozie zbudowanym na 

wzór rzymskiego rydwanu wjechała Minerwa w lśniącej zbroi. Towarzyszył jej chór dziesięciu 

głosów, gdy wygłaszała do króla zagrzewającą do walki tyradę. Wezwała swojego ojca Jowisza, 

który zstąpił z nieba w blasku błyskawic, zrealizowanych na podstawie projektów Leonarda da 

Vinci. Dołączył się do nich bóg Pan oraz satyrowie i wszyscy ruszyli zaatakować wyspę samotnej 

Kirke.  

            Gdy czarodziejka spostrzega zagrożenie, nie kryje się za murami zamku. W obstawie 

zaklętych w zwierzęta śmiertelników wychodzi na pole bitwy. Jej gwałtowny taniec w pełni oddaje 

jej wściekłość, ale też desperację. Połączone siły bogów zbliżają się coraz bardziej, pokonując 

dzikie stworzenia na jej usługach. Teraz w ruchach Kirke można spostrzec z każdą chwilą 

zwiększające się przerażenie, wzrastającą panikę, a nawet szaleństwo. Muzyka przyspiesza, a w jej 
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kulminacyjnym momencie władca bogów, Jowisz, trafia w czarodziejkę Kirke błyskawicą. 

Mademoiselle de Saint-Mesme upada. Zapada cisza, niezmącona najpłytszym oddechem.  

            Po chwili muzyka rozbrzmiała na nowo, poczynając od delikatnych dźwięków harfy 

i powoli nabierając patosu. Minerwa zakuła Kirke w kajdany, a Jowisz odczarował przemienionych 

w zwierzęta mężczyzn. Tryumfalny pochód, złożony z bogów, nimf i satyrów, zbliżył się do tronu, 

oddał królowi hołd i przekazał w jego ręce pojmaną czarodziejkę.  

            Po wesołym tańcu driad i kwiecistej arii solowej Jowisza część druga dobiegła końca. 

Monsieur Balthazar obserwował zza kulis głośne brawa dworzan. Pozostała już tylko część, o której 

przyjęcie przez publikę najbardziej się martwił - Grand Ballet. Zerknął za siebie, na królową de 

Lorraine. Stała z głupiutkim uśmiechem na ustach pomiędzy swoimi dwórkami i nieustannie 

przeglądała się w srebrnym lusterku. Jakże różniła się od nieafektowanej Mademoiselle de Saint-

Mesme, zawsze zamyślonej, o niewymuszonej manierze i niesamowitym geniuszu artystycznym. 

Monsieur Balthazar martwił się, żeby królowa nie zapomniała swoich kroków. Z racji swojej 

pozycji znajdowała się w centrum każdego rysunku, gdzie była najbardziej widoczna. Teraz nic już 

nie mógł zrobić, musiał liczyć na to, że wszyscy tancerze pamiętają choreografię. 

             Z tyłu pomieszczenia zrobiło się jakieś zamieszanie. Wiele osób stłoczyło się w jednym 

miejscu, by za moment rozstąpić się, przepuszczając Mademoiselle de Saint-Mesme, jak zwykle 

promieniejącą. Wszyscy chcieli jej pogratulować, zarówno słudzy, jak i biorący udział w spektaklu 

dworzanie. Młoda kobieta rumieniła się na słowa uznania i dziękowała niezręcznie, na chwilę 

zapominając o swojej zwykłej, opanowanej pozie damy dworu. Królowa de Lorraine patrzyła w jej 

stronę z ledwo skrywaną zazdrością. W końcu dama dotarła do stojącego przy kurtynie Balthazara, 

a tłumek rozszedł się - służący wrócili do swoich zajęć, dworzanie ustawili się na miejsca za 

kulisami.   

- Pytam się pana, bo wiem, że pan mi zawsze szczerze odpowie: jak wypadłam, Monsieur 

Balthazarze? Czy widział pan to okropne potknięcie podczas drugiej części? Jestem przekonana, że 

wszyscy zwrócili na to uwagę… A tyle razy to ćwiczyłam, i przecież na próbach zawsze dawałam 

radę, nie wiem, co się dzisiaj stało - wyrzucała z siebie Mademoiselle de Saint-Mesme, gwałtownie 

gestykulując. Gdy Balthazar poprawił jej kosmyk włosów, który w wirze tańca wydostał się z 

misternie zaplecionej fryzury, dama nagle umilkła. 

- Byłaś wspaniała, ma étoile - szepnął.  

Nagle odezwał się spięty Pierre de Jacques, który podszedł do nich niepostrzeżenie. 

- Przepraszam, Monsieur de Beaujoyeux? Mam nadzieję, że nie przeszkadzam. Publiczność 

niecierpliwi się, kiedy rozpocznie się ostatnia część, Grand Ballet. 
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- Już za chwilę, Pierre, dam tylko sygnał do rozpoczęcia dyrygentowi - odparł prędko Monsieur 

Balthazar i wychylił się zza kulis, by machnąć w stronę orkiestry. Gdy się odwrócił, Mademoiselle 

de Saint-Mesme już nie było. 

            Gdy rozbrzmiała wesoła muzyka, królowa de Lorraine wyszła na scenę wraz z grupą najad i 

rozpoczęła Grand Ballet. Za moment dołączyli do niej wszyscy tancerze i tancerki, którzy nie byli 

solistami. Cały zespół wykonał długą, złożoną choreografię, składającą się z czterdziestu figur, 

które nieustannie się zmieniały. Kroki nie były skomplikowane, lecz w połączeniu z ilością 

tańczących i nietypowymi rysunkami opracowanymi przez Monsieura de Beaujoyeux, układ robił 

wrażenie. Kiedy Grand Ballet dobiegł końca, wszyscy aktorzy, tancerze, śpiewacy i muzycy wyszli 

na scenę, by ukłonić się przed władcą. Owacje na stojąco trwały bardzo długo, a gdy ucichły, 

królowa de Lorraine wręczyła swojemu mężowi Henrykowi III w darze złoty medal.  

            Niektórzy dworzanie rzucali kwiaty, które wyjęli z balkonowych dekoracji, w stronę 

solistów. U stóp Mademoiselle de Saint-Mesme piętrzył się stos jesiennych róż, piwonii i lilii. 

Spoglądała błyszczącymi oczami na widownię, pławiła się w zachwycie, jaki wywołała. Ukłoniła 

się ponownie wraz z całym zespołem i solistami, po czym podniosła jedną z białych róż u jej stóp. 

Jakże wspaniale pachniała! Mademoiselle de Saint-Mesme podobało się bycie uwielbianą. 

Dworzanie nareszcie docenili jej umiejętności aktorskie i taneczne. Spełniło się jej marzenie. 

            Tymczasem Michiel Charpentier oglądał zza kulis zachwyt publiczności. Wiedział, że jego 

nazwisko nie będzie znane dworzanom, pomimo pracy, jaką włożył w tworzenie scenografii, jednak 

nie przeszkadzało mu to. Nie zależało mu na sławie. Niedługo dostanie zapłatę i będzie mógł 

wrócić do domu, do swojej rodziny. Może po drodze wejdzie do tego sklepu z drewnianymi 

zabawkami, obok którego przechodził tyle razy? Dzieci na pewno ucieszą się z prezentu. 

            Po chwili na scenę wszedł również dyrygent, kompozytorzy muzyki Girard de Beaulieu oraz 

Jacques Salmon, projektant scenografii i kostiumów Jacques Patin, sam ubrany jak zwykle 

ekstrawagancko. Autor tekstów, których użyto w spektaklu, Nicolas Filleul de La Chesnaye, nie żył 

już od sześciu lat, lecz w ramach uhonorowania go jeden z służących wniósł jego portret. Na końcu 

zza kulis wyszedł również Balthazar de Beaujoyeux, kłaniając się widowni i rodzinie królewskiej. 

Oklaski rozbrzmiały ponownie, jeszcze głośniejsze i bardziej upajające. Monsieur Balthazar 

rozglądał się po sali z uśmiechem na ustach. Balet Comique de la Reine spotkał się z tak 

entuzjastycznym przyjęciem publiczności, o jakim de Beaujoyeux nawet nie śnił.  

            Chyba rzeczywiście stworzył arcydzieło. 
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